„ wynosi na miesi ; w dks- 
Przedpłata: podycji Tao al. a odnosżeślen ZEG 
pocztą 20 gr. więcoj. / wypadkach nieprzewidzia- 
Bych, prey wstrzymaniu przedsiębiorstwa ziożenin pra- 
ey, przerwaniu komunikacji, otrzymujący nie ma pra- 
wa żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub 
gwron ceny — abonamentu. Za dział ogłoszeń re 
mame Akeja nie odpowiada. ——— 
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Wabrzeźno, sobota 2 stycznia 1926 r. 


Europa i Polska u progu Nowego 
Roku. 


Pogląd na sytuację obecną i wskazania na przyszłość. 


Na zegarze dziejowym dobiegła chwila 
przełomu. 

Rok stary niby ziarno piasku stoczył się w 
czasu przestrzenie. £ 

I nadeszła chwila, w której zastanowić się 
musimy nad tym minionym okresem czasu, &by 
na przyszłość nowe wyciągnąć |uauki, a zara- 
zem otuchę i wiarę dla dalszych dla dobra 
Rzeczypospolitej poczynań. 

Przez cały kończący się dzisiaj rok nie zdo: 
lała jeszcze ludzkość, mimo szeregu owocnych 
wysiłków — wyleczyć się z ran, które zadała 
jej długoletnia niebywała dotąd w dziejach 
narodów wojna wszechświatowa. Główne ar- 
terje i nerwy życiowe wszystkich państw i na- 
rodów Świata pozostały jeszcze nadal, choć dziś 
już w zmniejszonych znacznie ramach w stanie 
paraliżu, jakiego nabawił je wstrząs wojenny. 
I powoli dopiero siła życiowa uruchamiać po- 
czyna schorzały organizm społeczeństw; ale eho- 
ciaż główne objawy tej choroby zostały już poko- 
nane, jej dalsze symptomy trzymają w niezdro- 
wym uścisku świat cały. 

Po siedmiu latach pokoju pokazuje się, że 
ludzkość całego świata tworzy pewien zwarty 
organizm, który nie może stać się zupełnie zdro- 
wym, gdy jeden z jego ezłonków dotknięty jest 
choćby już mniej ciężką niemocą. 

Oczywiście w tym wypadku najwięcej cier- 
piącą jest Earopa. Najpotężniejsze jej państwa 
zrujnowane zostały przez wojnę i jej następstwa 
na pola ekonomicznem i wskutek tego Europa 
znacznie zubożała. Ekonomiczna klęska Europy 
dotknęia w dużej mierze i drugą półkulę Świa- 
ta, która do -nia dzisiejszego jeszcze odczuwa 
ten chorobliwy stau na swojem życiu gospodar- 
czem. Przedewszystkiem straciła Ameryka w 
Europie głównego klijenta i wielkiego dłużnika, 
który w obecnych warunkach, albo zupełnie wy- 
płacalnym być nie może, albo też z wielką przy- 
chodzi mu to trudnością. 

Mało jest dotąd nadziei, aby życie ekono- 
miczne Enrepy w krótkim czasie powrócilo do 
normalnego, przedwojennego stanu. Oprócz 
Anuglji, której silny, odporny organizm najmniej 
może z państw wojujących odezuł wstrząśnienia 
wojny, dwa przedewszysikiem państwa. Francja 
i Niemcy oddziałują na trwanie w dalszym cią- 
gu tego chorobliwego stanu. Zwycięska Fran- 
cja nie odbudowała się jeszcze znpełnie i nie 
powrósiła do normalnego stanu. Niemcy, ten 
główny, choć po traktacie w Locarno ukryty 
nieprzyjaciel Francji nie wywiązuje się dosta- 
tecznie z przyjętych traktatem wersalskim obo- 
wiązków, ciągle jeszcze usiłując zachować po 
zocy niewypłacalnego dłażnika. Nieuregulowa- 
ne w zupełności stosunki między wierzycielem 
— Francją i dłużnikiem — Niemcami wytwa- 
rzają na schorzałym organiźmie Europy ciągle 
jeszcze nowe komplikacje, przeszkadzające po- 
wrotowi do normalnego stanu. W tych warun- 
kach ani we Francji, będącej przed wojną obok 
Anglji głównym bankierem Europy, ani w 
Niemczech, zalewających Francję swoją produk- 
cją przemysłową, nie mogły ustalić się warunki 
normalnego, 

Równócześnie z bilansu ekonomicznego Enu- 
rópy usuaął się jeden z najżywotniejszych do 
niedawna czynników: Rosja. Ta Rosja, która 
przed wojną zasilała przeludnione przemysłowe 
kraje i państwa Europy swoją prodakcją rol- 
niczą i surowcami — jest dzisiaj pomimo swo- 


zdrowego gospodarczego życia. 


ich przyrodzonych skarbów i zapasów, najuboż- 
szym krajem Europy, zdziesiątkowanym przez 
głód, epidemję i inne groźne następstwa wiel- 
kiej rewolucji socjalnej, jaka zrujnowała podło- 
że dawnego jej życia. Rosja daleką jest jeszcze 
od ustalenia trwałych swoich fundamentów pań- 
stwowych i gospodarczych. 

Wskutek różnych powodów do równowagi 
sił nie doszły i inne zwycięskie państwa Euro- 
py, ani resztki starych, zdruzgotanych wojną, 
ani też nowe, mocą traktatu powołane do życia 
organizmy państwowe. 

Do ostatnich należy i Polska chociaż nie 
jest ona nowym, nieznanym w Europie tworem 
państwowym. 

Rzucona w odmęt europejskiego chaosu, Z8- 
nim zdołała ustalić swój rząd i skonsolidować 
stosunki społeczne, zanim odbudowę swoją pod 
bezpieczny dach wprowadziła — stanęla Polska 
wobec niezmiernych trudności. I jakkolwiek w 
gorączkowej swojej pracy wiele popełniła błę- 
dów i wiele wobec swojej przeszłości zawiniła, 
nie utraciła przecież gruntu, na którym dalej 
rozbudowę swą prowadzić może. 


Gan 


Z naòchoòzącym Nowym ‘Rokiem 
skłtaðamy wszystkim naszym Czytelni- 
kom, Przyjaciołom i Koresponòðentom 
serdeczne życzenia | 


Dosiego Koku. 


Szczęść Wam Eoże w tym Nowym 
Roku tak w życiu prywatnem jak i w 
pracy na niwie społecznej. Szczęść Bo- 
że wszystkim we wszystkich wysiłkach | 
òla dobra naszej „Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej . 


Radakcja 
„Głosu Wąbrzeskiego". 


D= MME] 
To też dzisiaj, gdy sięgniemy myślą w bu- 
rzliwe lata krótkich dziejów naszej odrodzonej 
Ojczyzny, z tej choćby tylko jedvnej okolicznoś- 
ci zaczerpnąć możemy pociechy i otuchy do dal- 
szej usilnej pracy, aby z brzegu przepaści, nad 
którą obecnie stoimy wydostać się na prostą i 
świetlaną drogę dobrobytu i lepszej doli. 

Rok temu były wszelkie pozory, jakoby prze- 
cież udało nam się jako tako utrwalić warunki 
gospodarczego życia. Zdawało się nam, ża do- 
rywczość, dyletantyzm i partyjne doktrynerstwo 
w zakresie finansowym ustąpiły w części miej- 
sca fachowej wiedzy i praktycznej znajomości 
rzeczy. Zdawało się nam, dalej, że zniknął już 
rozstrój gosnpodzrczy i minął bezpowrotnie okres 
niezdrowej spekulacji kosztem państwa i oby- 
wateli, żo minęły czasy wyzysku, w pewnych 
wypadkach tolerowanego nawet przez prawo, 
zdawało się nam w końcu, że uzyskaliśmy sta- 
ły i mocny pieniądz i doszliśmy do równowagi 
budżetowej, kładąc tem samem silne podwaliny 
pod naszą przyszłą egzystencję państwową ìgo- 
spodarczą. 

W drugiej połowie ubiegającego dzisiaj ro- 
zniknęły jednakże te pozory i oczom naszym 
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przez usta nowego ministra skarbu ukazała się 
naga i straszna w swej rzeczywistości prawda, 
Dowiedzieliśmy się, że nasze życie gospodarcze, 
które od samego początku wskrzeszenia zjedno- 
czonego państwa ani razu nie stanęło na silnych 
nogach, tym razem załamało się w sposób kata 
strofalny. 

Kryzys ten wciąż jeszcze przeżywamy. Brak 
kapitałów kredytu dotkliwie oddziaływa na ca- 
łość rozwoja naszego życia gospodarczego. Prze- 
mysł nasz wskutek zbyt drogich kosztów pro- 
dukcji dusi się w ciasnych ramach, nie mając z 
małym wyjątkiem nigdzie prawie rynków zby- 
tu. Odbija się to katastrofalnie na dobrobycie 
państwa i jego obywateli, powodując ogólny za- 
stój w fabrykach, w handlu, a równocześnie bez- 
robocie i jeszcze większy brak kapitałów. Wraz 
ze spadkiem naszego pieniądza straszliwa hydra 
drożyzna przekroczyła już wrota nasze”o pań- 
stwa, przynosząc ż sobą atmosferę rujnującej 
państwo pogoni za łatwym zyskiem. Ogólne zu- 
bożenie panuje dziś większe, niż w czasie inflacji. 

Wątpliwem to będzie pocieszeniem, jeżeli po- 
wiemy, że obecny kryzys gospodarczy, jaki w 
Polsce przeżywamy, łączy się w przewsza ącej 
części z ogólnem zubożeniem powojennej Euro- 
py i usunąć go w ciasnych ramach samej Pol- 
ski, jest zdajesię niemożliwością. Dopóki Euro- 
pa nie powróci do normalnego, przedwojennego 
życia, skutki tego chorobliwego stanu nie prze- 
sleng odbijać się ujemnie na życiu gospodarczem 
naszego państwa. 

Powierzchowne załagodzenie tego kryzysu 
uzyskać może Polska sama o tyle 
o ile naród cały nie oglądając się na wysiłki sa- 
mego tylko rządu przystąpi do intensywnej pra- 
cy dla dobra całego kraju. 

Dotychczas odsuwaliśmy się od tej pracy, 
spychając ją na barki ludzi, rządzących krajem, 
nie rozumiejąc widocznie jeszcze, że kraj bez 
obywateli jest próżnią i żaden rząd bez współ- 
pracy całego narodu ehorobliwych warunków 
w kraju usunąć nie może. Zrewidować trzeba 
dotychczasowe systemy pracy, Szukać nowych 
metod, a przedawszystkiem zrewidować dotych- 
czasowe poglądy na patrjotyzm. Potrafimy le- 
piej, niż inne narody kochsć Ojczyznę, brak nam 
jednak praktycznego zmysłu do pracy na polu 
narodowem, społecznem i gospodarczem. 


Drugim elementarnym warunkiem poprawy 
obecnych stosunków jest powszechna oszczędność 
ze strony najuboższego choćby obywatela. Dro- 
gą oszczędności zdobędziemy potrzebne kapita- 
ły dla rozwoju przemysłu i już tem samem sy- 
tuacja ulegnie korzystnej zmianie, przedewszy- 
stkiem zniknie jedna z najdotkliwszych klęsk 
— bezrobocie. Drogą oszczędności zdobędziemy 
również równowegę budżetu, a tem samem na- 
prawimy kurs pieniądza i odsuniemy straszliwe 
widmo drożyzny. Uprzytomnić sobie musimy, 
że kraje i narody bogacą się jedynie wytężoną 
pracą i daleko idącą oszczędnością. 

Hasło: Oszszędność i praca wytężona nie- 
chaj będzie naszą ideą przewodnią w zaczyna- 
jącym się nowym roku i w dalszem usilnem 
działaniu dla dobra Polski i Jej chwały. 


Wąbrzeźno, dnia 1. I. 1926 r. 


Zlikwidowanie internatu przy szkole 
Marynarki w Tczewie 


Warszawa. W Warszawie rozeszła 'się nie- 
sprawdzona jeszcze pogłoska, że ministerstwo 
przemysłu i handlu zamierza ze względów oszczę - 
dnościowych skasować a internat przy jedynej 
polskiej Szkole Marynarki w Tczewie. 


U progu Nowego Roku. | 


Wielki mistrz dziejów świata. — Czas 
znowu uderzył w swój dzwon wiekuisty, 
a potężny dźwięk jego, grzebiąc w otehłań 


przeszłości — rok stary, zwiastuje naro- ; 
dziny Roku Nowego. I oto — przed na- 
mi widnieje nowa karta dziejowej księgi 


przeznaczeń, niezbadanych wyroków Stwór- 
cy, przyszłych losów tak jednostek, jak ií 
całych narodów i państw. 

„Rok Nowy! życzeń tysiące", woła poe- | 
ta i nie myli bo serca ludzkie miesz- 
czą w sobie tysiące pragnień, ażycie ludz- 
kie ma tysiące zadań, prac, obowiązków, | 
więc dobrze jest w tej nowej chwili czasu 
postawić sobie przed myślą: eo stanowi cel 
naszych nadziei, naszych dążeń w Roku | 
Nowym? Będzie to moralny budżet życia 
naszego i powinniśmy zrobić go sobie, aby 
nie istnieć z dnia na dzień, od wypadku 
do wypadku i nie być zaskoczonym nie- 
spodziewanie i to wtedy, kiedy jesteśmy 
najmniej przygotowani do przyjęcia szczę- 
ścia lub nieszczęścia, jakie na nas spaść 
może. 5 | 4 

A zatem, kto w czyn swego życia u- 
pragnioną myśl wciela i ma ją za drogow- 
Skaz — ten codzień jest nadziei swej bliż- 
Szy i ziszczenia swych pragnień pewniej- 
szy.. Można więc bez szkody dla ducha, 
bez zawodów dla życia najgórniejsze ży- 
czenia ziścić, byle tylko umieć obliczyć so- 
bie, jakie drogi do nich prowadzą. 


SIĘ, 


Życie nasze, nawet nieszczęśliwe, po- 
stawione w warunkach najcięższych, jeże- 


li tylko uezciwe i nieskazitelne, to zawsze 
stanowi wielką potęgę moralną w walce 
dobrego ze złem... 

W dniu Nowego Roku ludzie pragnień 
zacnych i ideałów podniosłych podają SO- | 
bie dłonie i ściskają je, winszując sobie | 
nawzajem, że żyją — aby czuć i myśleć | 
dobrze, aby ideę moralną godności czło- | 
wieka reprezentować i innych ludzi udosko | 
tnalać!... | 


Niech będzie  pochwalo- 
ny Jezus Chrystus! 
Witam  Braeia moi mili 
3 Was zstarego Roku, cośta a- 
toli przyjacielsko zawdy u- 
mego boku. W Nowym Ro- 
ku witam wszystkich mło 
dych też i starych, witam 
zdrowych, witam chorych, 
churchli jak i jarych. Wi- 


tracony. Z 
każda karta, przedstawiała w miejsce króla sa- 


mutkiego czarta. A na końcu to im życzę, że- 
by tak się zgrali, że wierzchem kłaki, w tyle o- 
gon i czarci róg dostali. Pijak, karciarz, bra- 
tnia spółka — to dwa oezasokrady, jeden war- 
cin jest drugiego te szelmowskie dziady. O 
chleb dzieciom o majątek, żaden z nich nie 
pyta, do kościoła, — nie — do karczmy niosą 
ich kopyta! 

Wszystkim takim, co to chodzą i czasu due» 
żo mają, zaglądają w wszystkie kąty i ludzi 
obszczekają, żyezę, by im język opuchł jak w 
stodole wrota, by w obgadywaniu bliźnich ode- 
szła im ochota. A zaś takim zatraceńcom, co 
chyłkiem się lisują, co to kłamią, bliźnim szko- 
dzą i listy złe pisują. Anonimowym bohate- 
rom życzę z całej duszy, niech nie mają nie u- 
ciechy, im rok mąk, katuszy. Na ich grobie nie 
zakwitnie bez, kwiatek krzewiasty, bo mogiłę ta- 
kich ludzi zdobią tylko chwasty. Na złego człe- 
ka ludzie mówią, że jest skończonym łotrem, a 


Niech więc żyją ludzie „dobrej woli“, 
lndzie sere nieskalanych, ludzie kochający 
prawdę, ludzie, którzy drogą górnych szla- 
ków pchają ludzkość naprzód do szczęścia, 
do — ideałów!... 

Niech nam żyją w pomyślności i speł- 
nieniu swych nadziei także i Sz. Czytelni- 
cy „Głosu Wąbrz.*! Niech ten Nowy Rok 
przyniesie Im szczęście i powodzenie! Niech 
w solidarnej pracy nad odbudową 
wychwstałej Ojczyzny pokażą całemu świa- 
tu swą tężyznę moralną i umysłową z ha- 
słem na ustach i w sercu: 

Bóg i Ojczyzna! 


W noe Sylw estrową. 


O dwunastej godzinie ustępuje stary inwalida 
z Îrontu kalendarzowego, by się nam już nie po- 
kazać nigdy. Czyż mamy go żałować? — zywot 
jego 365 dniowy dał się nam dobrze wszystkim 
we znaki. Skąpiec, nieużyty liczykrupa, który na 
zakończenie obniżył kurs złotego — ot! paskarz 
jednem słowem — zostawia dziadowską spuściznę 
po sobie. Odchodzi? no trudno! Niechże sobie 
więc odchodzi i niech mu Bóg nie pamięta... 

A ten nowy — ten młody? Ten, co się nam 
dziś pojawia? Czy po nim można się czego lepsze- 
go spodziewać? Nie wiadomo nic! Pocieszajmy się 
jednak w myśl owego zgryźliwego wierszyka: 

„Mieć powinniśmy na względzie: 
gdy złe minie — dobrze będzie!...* 

Lecz ciszej... Słychać jakiś stuk w sieni, jak- 
by ktoś polanem drzewa walił rytmicznie o scho- 
dy. Stuk się zbliża, ustaje przy naszych drzwiach 
— ktoś puka. 

— Proszę wejść!.. 

Po chwili wchodzi jakiś młodzieniec, obdarty 
niemiłosiernie. Spodnie za krótkie, surdut za dłu- 
gi, buty za wielkie i w dodatku podbite drewnia- 
nemi podeszwami. 

— Z kim mam przyjemność? 

Zaniedbany młodzieniec skłonił się w milcze- 
niu i rzekł z naciskiem, a powagą: Tysiąc dzie- 
więćzet dwadzieściasześć! 

— Co to? Numer telefonu? 

— A juści! — — telefonu! 

— Wiięc co? Liczba bezroboinych? 

— A ino! liczba bezrobotnych — zaśmiał się 
gość ironicznie. 

— Więc cóż u diabła? Posłaniec publiczny 
— ale taki obdarty? 
—ż TE A ab Wn WII E LL 
zły człowiek trzyma z czartem i czart mu jest 
kumotrem. s 

Niejeden z Was moiściewy ze zdziwienia le- 
dwo dysze, że Mateusz w starych latach wier- 
sze jeszcze pisze. Anoć piszę, że mi to tak Mał- 
goŚ nakazała, bo w panieńskich swoich latkach w 
poezjach się kochała. Gdym się do niej garnął 
kiedyś tam w nocy jej wierszował, zaś we dnie 
w stajni, albo w chlewie w gnoju znów widło- 
wał. Wtedy wyszła z tego taka piękna poszja. 
żeśma w końcu się pobrali — i koniec historja. 
Dziś Małgoś moja się jadowi, że prozą ino piszę 
o miłości nie nie gadam, bo polityki słyszę. Mał- 
goś moja, Małgorzato, nie bądź — że zazdrosna, 
Daj buziaka, zamknij wrota, dziś nie dla nas 
wiosna |! 

Wierszem pisać, mói drodzy, to kunszt nie- 
lada jaki, zwłaszeza, gdy się w myśli cisną do» 
brzy i łajdaki. Człowiekby chciał w niękne sło- 
wa wszystko urymować, niby tak to, jak mło- 
dzieniec pannę chce sflirtować. Tu noworocez- 
ne piać życzenia, tam machać sękatym, dobrych 
głaskać z jednej strony tamtych smagać batem. 
Jednym życzyć dużo złota, drugich słać do czar- 
ta w gawędzie pisać trzeba dowcip, bo nie by 
była warta. Trzeba opisać dużo rzećzy, no- 
wości też bez liku, a gdy temat już ustaje, pi- 
sać o czarowniku. Bo czarownik nasz wąbrze- 
ski pomogiery to są ludzie jakich mało, że ni- 
czem djabłów cztery. 

Raz zalazła pewna panna do tego czarołopa, 
niby po to, by się zwiedzieć, czy mieć będzie 
chłopa. Jął kłaść karty, medytować, zacząi Ki- 
wać głową i po chwili ów czarownik jej taką 
rzekł osnowę: Moja panno, nikaj chłopa, w kar- 
tach same bubki, ale tasuj teraz sama i kładź 
po dwie kupki. W jakiej zupie będzie chłope 
twój, albo będzie chłopek. I znów czytał ów czaro- 
dziej z kart pełniutko szopek. Panna wierci się na 
stołku, doczekać się nie może, jest ciekawa, czy 
czarodziej z kart jej chłopa wskaże. Choć cza- 
rował, medytował, wyrok wydał taki: moja pan- 
no i bez chłopa będziesz mieć dzieciaki. 

Gdy ci koza kiedy zginie, lub kurę ktoś u- 
kradnie, nikt tak łatwo, jak czarodziej zgubę 
ci odgadnie. A choć sobie sam nie może złota 
dać przez czary, głupich jednak jest tu tyla, co 
znoszą mu talary. Tych nie sieją, sami się ro- 
dzą tak jak wszystkie woły, na głupich niema 
ni kadzidła, ni najmędrszej szkoły. Cho lzą 
młodzi, chodzą starzy, małe i duże draby, a:naj- 


zmart- 4 
| zapytać: co sprowadza szanownego pana w nasze 
| redakcyine progi? 
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— Poanie — rzekł z godnością przybyły. — 
Jestem N wy Rok 1926. 

Chciałem przy kolendzie.... . 

— Dziękujemy! Jesteśmy wszyscy zdrowi, ale 
zasadniczo nic nie dajemy! Niech Pan Bóg opatrzy!... 

— Panie! — Pan mię nie zrozumiał — obu- 
rzył się Rok Nowy. — Nie jestem ani stróżem, 
— ani posłańcem, — ani kominiarzem — ni czemś 
podobnem. Przychodzę po kolendzie — to praw- 
da! Nie żądam jednak datków pieniężnych. 

— Aha! proszę! proszę! niech pan siada. 

Bardzo mi przyjemnie poznać i ośmielam się 


— Chcę moralnych podarunków! 

— Mianowicie..? 

— Zaufania, dobrej wiary... Czy może mi pan 
cokolwiek z tych rzeczy udzielić? 

Zamyśliłem się głęboko, potem sięgnąłem do 
kieszeni i rzekłem z determinacją: 

— Masz pan tutaj 5 złotych i idź z Bogiem. 

Co do reszty — zobaczymy... 
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Na Nowy Rok. 


Z nadziemskich światów, ze szczytu 
Z gwiazdkami niebios nad głową 
Jak anioł w szacie z błękitu, 
Na ziemię spływa lodową 
Oczyma blasków petnemi 
Rozjaśnia dokoła mrok 
I sypie kwiaty po ziemi 

Na Nowy Rok! 


Gdzie sitąpnie róża zakwita 

I wschodzi słońce różane, 

Zła troska, ofiar niesyta, 
Uwalnia swoje poddane. 

Ludzie znękani i smętni 

Do góry podnoszą wzrok 

I nowe życie w nich tętni 

Na Nowy Rok! 


Któż jest ten anioł promienny, 

Co ziemię cudem przetwarza 

1 tłum prowadzi półsenny, 

Do prawdy Bożej ołtarza? 

Co ideały słoneczne 

W życiowy rzuca nam mrok? 

— Ach, to złudzenie odwieczne 
Na Nowy Rok! 


Or-Ot' 


AM) 


częściej czarodzieja odwiedzają baby. Bo czaro- 
dziej, jak czarodziej babom też ezaruje, ta chce 
krótko, ta chce długo i każdej dogustuje. Choć 
nie nie mówię, lecz powiadam, jakem siwy, Sta- 
ry, wnet w Wąbrzeźnie w każdym domu la, 
tać będą czary. 

Noworoczna ta gawęda w wieczór Sylwes- 
trowy, niechby ona tym niejednym dobrze we- 
szła w głowy. Pijak niech rzuci swe butelki, 
grać przestanie w karty, grzeszny czło wiek niech 
się ocknie, by był nieba warty. W Nowym Ro- 
ku niech ustaną wszelkie sprzeciwności, wszelkie 
męty, wszelkie swary, oraz wszelkie złości. Pro- 
ceŚniki, co po sądach codziennie się t oczą, ci z 
obranej takiej drogi na'eszcie niech zboczą. Mi- 
łość, zgoda i braterstwo niech panuje wszędy 
abym przestać mógł złośliwe pisać Wam gawędy. 
Niech się wszystkim dobrze szczęści od rana aż 
do zmroku, śmiejecie się i cieszcie wszyscy dziś 
przy Nowym Roku! 


Wąbrzeźniakom wszystkim życzę, aby od 
tej chwili, na nasz Urząd ten Pocztowy się nis 
jadowili. Bo czy sądzisz przyjacielu i czy my- 
Ślisz chłopie, że wąbrzeskie takie miasto leży 
dziś w: Europie? Najpierw wszelką cywilizację 
w Tobie Ci zatruli, dzisiaj każą nam oddychać, 
kiejby w Honoluli. Choć na słuszne Twe żąda 
nie mówią że to wnyki, bo to myślą, że pocho- 
dzisz z czarnej gdzieś Afryki. Nie łaź co dzień 
też na pocztę, odzwyczaj się pisanin, a nie bę- 
dziesz miał jadowień i wyczekiwania. Na co 
Tobie dwa okienka, kiej w krakowskim landzie 
nigdy poczty tam nie było, no i teżnie „bandzie* 


Tym w Jaworzu panom bratom, co na Bie” 
bie szczują, co po sądach wiecznie łażą i wciąż 
się procesują, życzę dziś przy Nowym Roku, ży- 
czę im dosadnie, aby zaniechali sądów, bo to 
nie jest ładnie. Żyjeta wszyscy tam w krewień- 
stwie, jesteśta sobie bratem, lecz was eosik 0' 
pętało i rżnieta siebie batem wy myślita, wy 
psienogi, że to pewnie modnie, kłócić się wciąż 
i szkalować, zamiast pożyć zgodnie. Jeżeli wnet 
nie przestanieta wadzić się i swarzyć, to ja 
dam Wam, moi mili, sękatego zażyć. On jest 
sędzią, on jest wszystkiem, też prokuratorem, a 
gdy zacznie po łbach walić, będzie Wam do- 
ktorem. 

Mateusz 
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Wiadomości potoczne, 


Wąbrzeźne, dnia 31 grudnia 1925 r. 
Kalendarzyk, czwartek 31 grudnia Sylwestra pap. 
piątek 1 stycznia Nowy Rek 
sobota 2 stycznia Makarego 
niedziela 3 stycznia Genowef; 
poniedziałek 4 stycznia Tytusa b. 

— Na biednych Tow. św. Wincentego a 
Paulo złożył kupiec p. Weber 10 funt. eukru. 
W imieniu biednych serdeczne „Bóg zapłać”. 

H. Sigurska skarbniczka 

— Puck. (Ukarana ucieczka od złotego.) 
Podczas ostatniej zwyżki dolara czterech kupców 
tutejszych zakupiło, jak donoszą do „Słowa Po- 
morskiego',wspólnie na czarnej giełdzie 4000 do- 
larów za 35000 zł. Gdy w najlepsze cieszyli Bię 
„dobrym interesem“, okazało się, że dolary były 
fałszywe... Podobno nie jest to pierwszy tego ro- 
dzaju wypadek w tutejszej okolicy. 

— Warszawa. (Bezczelność żydow- 
ska). W poniedziałek wiecz. jeden z wywia- 
dowców urzędu Śledczego zauważył, że dwie zna- 
ne żydówki złodziejki wbiegły do bramy do- 
mu przy ul. Nowosenatorskiej i skryły się w 
podwórzu. Wywiadowca kazał dozorey tegoż 
domu Aleksandrowi Łydzińskiemu zamknąć bra- 
mę i rozpoczęli poszukiwania, w których poma- 
gali dwaj chiopcy gazeciarze: Bronisław Frydler 
i Stanisław Janiak. Sprytny malec, Frydler, 
wkrótce odnalazł jedną ze złodziejek na górze 
na schodach. Była to niejaka Chaja Szule. 
Ostatecznie odnaleziono obie złodziejki, druga 
nazywała się Tauba Izraelewicz. Gdy je prowa- 
dzono, przed bramą wspólnik, ich, również zna- 
ny złodziej, 28-letni Josek Szmigiel, usiłował od- 
bić złodziejki i poturbował dozorcę i chłopca. 
Pomimo to zatrzymano go i przyprowadzono 
wraz z żydówkami do urzędu Śledczego. szy- 
scy są już kilkadziesiątkrotnie zatrzymywaniza 
złodziejstwo. Dzielny dozorca został przedstawio- 
ny do nagrody. Podobny wypadek napadu i po- 
bicia przez żydów tym razem Świadka chrześci- 
janki miał miejsce na placu Krasińskich przed 
Sądem  Apelacyjnym. Żyd, którego nazwiska 
na razie nie ustalono, pobił jedną z chrześcijani- 
nek za to, że zgodnie z prawdą świadczyła prze- 
ciw żydom w sprawie mieszkaniowej, w której ja- 
ko poszkodowany występował jakiś tramwajarz. 
Mimo, że policjant poprowadził awanturniczego 
Żyda do komisarjatu, do późnego wieczora ani w 
2 ani w 12 komisarjacie, do których plac Kra- 
sińskich należy, żadnego zameldowaniao zajściu 
nie otrzymano. 

— Warszawa. (Próby kalkulacji w dola- 
rach.) Związek właścicieli fabryk drożdży w 


Warszawie rozpoczął kalkulację cen w dolarach- 
i przedłożył komisarjatowi rządu nowy cennik , 
Ponieważ drożdże wy- ` 
twarzają się z melasy, będącej produktem kra- `‘ 


podwyższony o 10 proc. 


jowym, przeto komisarjat rządu odrzucił przed- 
łożony mu cennik, jako niczem nieuzasadniony. 

— Warszawą. 
W szpitalu św. Rocha zmarła 68-letnia hr. Mar- 
ja Grabowska, która, pr zecięła 
sobie arterje podczas kąpieli. Tłem samobójstwa 
nieszczęśliwej staruszki był rozstrój nerwowy 
i długotrwała depresja psychiczna. 
Wilno. (Uczniowie agitatorami bolsze- 
wicekimi). Policja polityczna aresztowała w po- 
niedziałek trzech uczniów gimnazjum białoruskie- 
go, ktorzy kolportowali bibułę komunistyczną. 
Jednego z nich niejakiego Sinicza aresztowano 
na dworcu kolejowym w chwili, gdy miał za- 
miar wyjechać na prowincję z transportem bibuły 
komunistycznej. 

Wśród aresztowanych znajduje się prowoka- 
tor komunistyczny, który wstąpił do tymczaso- 


(Tragedja hr. Gr. bowskiej). ` 


: wego białoruskiego komitetu organizacji polono- 
filskiej i w imieniu towarzystwa białoruskiego 
„Proświta* — zamiast legalnych broszur — roz- 
woził bibuła komunistyczną. 

— Łódź. (Pionący samochód). Szosa Ro- 
gowska obok Starowej Góry pod Łodzią, było 
widownią olbrzymiego pożaru, zpowodowaneg% 


przez kursujący z Łodzi do Piotrkowa samochód . 
pasażerski, w którym przy górze Starowej za- | 


palił się zbiornik z be zyną wskutek dostania 
się iskry do magnetu.’ W niespełna minutę pio- 
mień objął cały samochód tak, że z trudem zdo- 


$ 

í 

| 

f 

| 

$ 
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| nowała panika. 

i Samochód spłonął doszczętnie. 

| ponad lekkie uszkodzenia poważniejszych obra 

f żeń nie odnieśli. 

j — Gdynia. (Nowa draga) W ponie- 

| działek, dnia 30-go listopada br. przybyła do Gdy- 

i ni draga zwana 13*, która była w Gdańsku w 

: reparaeji po wypadku w gdyńskim kanale wja- 

| zdowym. Rozpoczęła ona natychmiast prace czer- 

| palne. Z Kopenhagi przybędzie do Gdyni specjal- 

i ny statek, który zajmie się wydobywaniem osta- 

j tnio zatoniętej dragi. 

í (Dookoła katastrofy w Gdyni). Z 
powodu katastrofy w Gdyni, w której zatonęla 
duńska draga i zgineło czterech Duńczyków i 

| jeden Polak, o czem pisma przed kilku dniami 
donosiły, wysłał p. Wojewoda Pomorski Dr. 

i Wachowiak telegram kondolencyjny do Gene- 

| ralnego Konsulatu Duńskiego w Gdańsku. Na 

j telegram ten nadeszła następująca odpowiedź. 

i ` Gdańsk, dnia 1 grudnia 1925 r. 

A Do Pana Wojewody Pomorskiego. 

f Prosząc Pana o przyjęcie najszczerszego po- 
eziękowania za słowa współczucia z powodu 

i tragicznego wypadku w Gdyni wyrażam najser- 
deczniejszą sympatję dla władz polskich i dla 

| rodziny ofiary polskiej. Harald Koch Konsul 

Generalny. 

— Kraków. (Świąteczny strzał „na wiwat” 
krwawy jego epilog.) W'ub. piątek w godzinach 

wieczornych p. Helena Jarceówna, licząca lat 17, 

zamieszkała w Krakowie przy ul. Tomasza 33, 


| TY PAT ATA 


: jomych mieszkających w Podgórzu przy ul. Spi- 
skiej 70, celem pożyczenia sobie kostjumu na 
przedstawienie. 

W tej wędrówce po kostjum towarzyszył 
jej niejaki Rudolf Lubert. W pewnej chwili 
padło z niewiadomego kierunku kilka strzałów 
rewolwerowych, a jeden z nich ugodził Jarcó- 
wnę w prawą łydkę. Zaalarmowane pogotowie 
ratunkowe po przybyciu na miejsce stwierdzi- 
: ło, że postrzał był lekki, przeszył jedynie mięsień 
( bez naruszenia kości. Po u zieleniu pierwszej 
pomocy lekarz dyżurny odwiózł Jarcównę do do- 
mu. Jak się następnie okazało, sprawcą postrze- 
lenia jest niejaki Józef Walczak, lat 21, śluzarz 
zatrudniony w zbrojowni w Krakowie, kióry 
| opuściwszy swój dom, gdzie odbywały się chrzci- 
ny, wyszedł w stanie podchmielony w towarzy- 
stwie pewnej kobiety na ulicę Krasińskiego, bę- 
| dącej przeczuicą ulicy Spiskiej i na rogu dał kil- 
ka strzałów „na wiwat“. Jeden z nich ugodził 
właśnie Jarcównę. Walczak przekonawszy się 
o tem zbiegł. Organa policyjne wdrożyły za 
nim pościg, na razie bez rezultatu. 


| ostatnie wiadomości — 


Groźna podstawa Turcji. 
Wiedeń. „Neue Freie „Presse* donosi z Bag- 
: dadu, że na granicy Mussulu odbywa się wiel- 
* ka koneentracja wojsk tureckich.| 
Donosza, że do miejscowości Dirbekir przy= 
było kilka dywizyj. 


anera ~ 


namamana 


i l l ,ją pracę przeprowadzi samodzielnie. 
łano uratować pasażerów, wśród których zapa- ; 


į gat Ministerstwa Skarbu. 


PE 


| Warszawa. 


| przeprowadzenia natychmiast wszechstronnej re- 


z zawodu krawcowa, wybrała się do swoich zna: ; 


„Lekarz ameryknński* zabiera się do 
pracy. 


Warszawa. Prof. Kemmerer przybył do 
Warszawy w Środę ogodz. 9 rano i został przy- 
jęty w południe przez min. skarbu, Zdziechow- 
skiego. 

Prof, dr. Kemmerer, znakomity znawca a- 
merykański spraw gospodarczychi finansowych, 
który w porozumieniu z rządem polskim będzie 
badał stan naszej gospodarki państwowej. swo- 
Utworze- 
nie specjalnego biura dla niego nie jest prze- 


> . i widziane. 
Pasażerowie | 


f Natomiast dowiadujemy się, od osoby ame- 

rykańskiego eksperta został przydzielony dele- 
Jego zadaniem będzie 
utrzymywanie kontaktu między prof. Kemmere- 
rem i władzami państwowemi. 


, O wzmożoną rewizje banków państwowych. 


; Komisja budżetowa zastanawia- 
ła się nad zgłoszonym wnioskiem p. Michalskie- 
go, dotyczącym wzmożenia kontroli Sejmu nad 
wszystkimi działami administracji państwowej 


i powołania komisji, dla zbadania działalności 


banków państwowych. 

, Komisja postanowiła przedłożyć dó uchwa- 
lenia Sejmowi rezolucję, wzywającą rząd, aby, 
; upoważnił Najwyższą Izbę Kontroli Państwa de 


wizji w Państwowym Banku Rolnym, Banku 
Gospodarstwa Krajowego, w P. K. O. Poza- 
tem przyjęto rezolucję, domagającą się, aby 
centralne władze państwowe obowiązane były, 
wszystkim referentom budżetowym udzielać 
wszelkich wyjaśnień, dotyczących wydatków i 
dochodów z funduszów państwowych. 

Poseł Byrka zreferował ustawę o zaciągnię- 
ciu pożyczki zagranicznej 7-proc. w wysokości 
6 milj. dolarów, a płatnych w ciągu 20 lat. 

j Po dłuższej dyskusji przyjęto wniosek refe- 
| renta. — Trzecie czytanie ustawy jednak odło- 
żono. 


i RUCH TOWARZYSTW. 


Wąbrzeźno. Zebranie półroczne Wolnego Cechu Kowal- 
skiego na pow. Wąbrzeski, odbędzie się dnia 3 stycznia 1926 r. 
o godz. 1 w południe w lokalu p. Dylewicza, 

Na porzadku dzienaym między innemi, także przyjęcie 
nowych członków, 

O liczne przybycie prosi. Zarząd. 

— Wąbrzeźno. Zebranie Tow. Samodzielnych Rzemieśl- 
ników odoędzie się w piątek o godz. 2 popoł w Święto No- 
wego Roku. Ze względu na bard:o wsżne sprawy uprasza 
się o Jiczny udział wszytkich członków Zarząd. 


Notowanie Giełiy Zbożowej w Poznania 
x dnia 29. XII. 1925 roku. 


Ceny w słetych loce Peznań zz 100 kg. 
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w mdmunkach wszonowych. 

5 i. Żyto nowe 24/0 — 25.00 

3. Pszeniza 43.00 — 45,00 
3. Ospa żytnia 12.00 — 1300 
Í 4. Owies nowy 26,70 — 27.50 
E 5, Jęczmień brow, „2600 — 288 
i 6. Mąka żytnia 70% 37,00 — 38.00 
i 7, Mąka pszenna 60,;* 6500 — 68,00 
> 8. Siano luźne 6,80 — 7.30 
i Qi ag S 8.60 — 9.40 
A 10. Ziamniaki fabr, 2.50 — 270 
$ 11. Słoma żyt luź. 1,89 — %9 
i 12 a_ » Pras 3.80 — 3,50 

14. Jęczłnień 2350 — 24,5 

5 Ospa pszenna 12,00 — 130 


1 
Usposobiene niejednolite 


w We 
Szczuka 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego” 
brzeźnie- Redaktor odpowiedzialny , B. 
w Wabrzeźnie- 


E 


ka a 
Syberyjska Wigilja. 
(Dokończenie) 

Chciał w pierwszej chwili szablą przeszyć 
serce syna — upamiętawszy się jednak nieco — 
wtrącił go do lochu i tu pod karą śmierci kazał 
mu się wyrzec papizmu i Polaków. 

Stary jednak sługa, Fyłyp, który był unitą 
i wiedział o całej tajemnicy, otworzył więzienie 
— a Sergiusz uszedł za granicę i zniknął bez 
wieści. 

Lecz za to wierny sługa padł, rozsiekany 
szablą, zanim zdołał mnie ostrzedz przed grożą- 
oem niebezpieczeństwem. Przeto jeszcze tej nocy, 
pieniąc się od gniewu i nienawiści, przypędził 
książę do mego dworku, jak wicher wyrwał mię 
z grona rodziny i uwiózł w dalekie strony... 

_ _ I odtąd, aż do tej chwili, nie spadły mi z nóg 
kajdany, serce nie zaznało wolności. A tylko 
smrodliwe lochy, spleśniały chleb i zgniła woda 
były zapłatą za miłość względem Sergiusza. 

: Nie upadłem jednak na duchu, a serce zło- 
rzeczyło prześladowcy, gdyż świeciła w mej du- 
szy jak lampa gorejąca, ta myśl, iż kiedy stanę 
przed swym rodzicem w niebie, to będę mógł mu 
śmiało powiedzieć : „Ojcze, dochowałem przysię- 
gi i wykonałem czyn wzniosły“. 

Tu starzec umilkł i zmęczony opadł na po- 
słanie. Widoożnie zaczął się modlić, gdyż wargi 


zaczęły się lekko poruszać, a z oczu płynęły łzy 
ciche... ; 

Naraz drzwi zaskrzypiały, a w progu ukazał 
się oczekiwany ks. Adolf, mówiąc: 

— Dotrzymuję przyrzeczenia; wcześniej je- 
dnak przybyć nie mogłem. 

Krótko trwało powitanie, gdyż nagle pogor- 
szył się stan chorego. Widocznie przemęczył 
się dłuższem opowiadaniem, gdyż oddech stał 
się chrapliwym i coraz krótszym,a twarz zaczę- 
ła się pokrywać trupią bladością. Kapłan dowiea 
dziawszy się, iż to Polak katolik, spiesznie się 
doń zbliżył, by mu udzielić ostatnich pociech 
religijnych. Wygnańcy cofnęli się w przeciw- 
legły kąt izdebki, a ciszę przerywał szept starca, 
który na wiadomość i widok kapłana jeszcze tro- 
chę sił odzyskał. 

Wtem przy łożu chorego stało się coś nie” 
oczekiwanego. Oto nagle kapłan i chory głoś- 
nym wybuchnęli płaczem, padli sobie w objęcia, 
poczęli się ściskać, całować... 

Wygnańcy nie wiedzieli, ęo to ma znaczyć. 
Dopiero, gdy po chwili wzruszenia rozległy się 
głrśne westchnienia starea: „Boże... Boże,... ja- 
kiś Ty dobry,.. i miłosierny... Sergiuszu... Sergiu- 
szu.. zrozumiano wówczas tajemnicę. 

Istotnie ks. Adolf — to Sergiusz Turasów, 
który za granicą został księdzem. i pod obcem 


nazwiskiem przybył w głąb Rosji, by nieść dus 
chową pomoc polskim wygnańcom. 


Niedługo jednak trwała radość. Straszliwy, 
kaszel wstrząsnął piersiami starca, a struga cie- 
mnej krwi popłynęła z ust chorego. Cheiał 
jeszcze coś mówić lecz coraz silniejszy 
krwotok przeszkodził temu. Więc tylko skinie- 
niem głowy żegnał obecnych, a z oczyma, utkwio- 
nemi w obrazie Maryi, przyjmował ostatnie roz- 
grzeszenie kapłana. 


Naraz zegar wybił godzinę dwunastą i zwia- 
stował mieszkańcom, iż Dziecię Jezus zstąpiło na 
ziemię. 

Wszyscy mimowoli popatrzyli na starca. A 
on podniósł jeszcze po raz ostatni wzrok ku 
Maryi — i zasnął na wieki. 


Cisza zaległa izdebkę. Wtem dopaliła się 
świeca i z nryskiem zgasła... Ciemności noene 
ogarnęły schronisko... Lecz wkrótce przez małe 
okienko wdarło się blade światło księżyca i o- 
świeciło nieruchomą postać zmarłegy.... 


A wszystkim się zdawało, że to się niebo 
otwarło i wyszły zeń zastępy przodków zmar- 
łego, by go powitać i zaprowadzić przed tron 
Bożej Dzieciny, gdzie hojną odbierze zapłatę, 
albowiem wiernie dochował ojeowskiej przysię- 
gi, i spełnił czyn chwałą promienny. 
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dosiaga i Roku 


wszystkim moim Szanownym Gościom, 
Odbiorcom, Znajomym i Przyjaciołom 
Franciszek Szymański 

— właśc. Hotelu pod „Białym Osiem” i Składu Delikatesów — 


Telefon 5. = Wąbrzeźno-Rynek — Telefon 5. 


kĄ 


s. 


Życzę 


CE] 
-s 
e 
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RCK 
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Dosier Roku 


życzy wszystkim Przyjacielom 
i szczerze życzliwej Klijenteli 


STEFAN KLIMEK, Wąbrzeźno. 


ei AOC OCE CAC ACK CCK CCK DX È 


LCK K KDO i ; 
RCK IKCKCOK PCK 


Przyjmuje się 


UCZNI na 


stancję 
Kolejawa 71. 
Nową 


maszynęj- 


Nowego Roku 


sansazam uenEaZDUZKCGCRZNAKEWoONONOTHEAWAKEG nun. 


mojej Szanownej Klijęnteli, 
Znajomym i Przyjaciołom 


Anorzej Nast 


sklad towarów kolonjalnych 


życzę 


Singera Wikiorja 


są" Ea” na 


A. niby 1178 


pocztaW ROCKI. 


— delikatesów, win i cygar — 


Restauracja. 


WĄBRZEŹNO — Rynek 


gyzoazzznaNACaECACZNETEUNNOZCZU LLLI 
t> 
TĘRzAKOCZWENANTRKAANKRENITENAKENACAESEM 


GzynuzeconsazszwuzzANzczzasazkA anozsauesna? 


LINY 
Dosier 


IRL M Ka 
X) | konopne i draciano |; 
dla rybołóstwait.d. 
życzę 


ROLI a. mas 


B. Muszyński 
wszystkim moim Szan. Odbior- 


com, Znajomym i Przyjaciołom 


hii) Kupuję wszelkie 
2: a 
jskory 
kuśnierskie jak: 


gjlisy, kuny, wydry, 


Anastazy Cander $% tchórze i zające 


=- — fabryka mebli — — 


ul. Wolności. ul. Wolności. 


:0::00007:059::6 0:000.07,6 


| zapomnimy © troszach przeżytych 


do szycia damską |ą postanowimy peprawę na rok 1926. 


"| fabryka lin, Lubawa 


7 Sylwester 1 Badzióki 4 
CI PAC. kaściersta Spółdzielnia zap. á nieogr. odpowiedzialnością, 


ul, Grudziądzka 2. |n.awawawawawawswa 


Na nadchodzący 
bal wykonuję 


kostjumy 


maskowe w przecią- 

gu kilku godzin, 

po przystępnych 
cenach 


KATZOWA. 


RET PSY i pianina 
Bechsteina, Blithnera, Peuricha i innych słynnych firm. 
Harmonje „Mannborg" i „Hofberg“ 
PHONOLA — pianina automatyczne 


oraz instrumenta własnego wyrobu poleca w wieikim wyborze 


B. Sommerfeld 


Fabryka i hurto- 
wnia fortepianów W Bydgoszczy 


tylko ul. Śniadeckich 56 telefon 583 
Filie: Grudziądz ul. Groblowa 4, tel. 229. 
Gniezno ul Tunska 3, tel. 303 zał. 1905 r. 


L 


Czytajcie 


mos Wądrzeski 


Urzędowe Biadomości 


miasta 


Wąbrzeźna. 


a m 
płoszenie. 
We wtorek, dnia 5 stycznia br. 
odbędzie się w Wąbrzeżnie 


wiza: r 
Gdzie pójdziemy 
w wieczór Sylwestrowy ? 
Tylko do Hotelu Ja r M T r 


pod „Białym Orłem" zę 
= bowiem prży ponozu i paczkach R Bydło, Konie i trzodę chlewna. 
ka 1925 Wąbrzeźno, dnia 31 XII. 1925 r. 
R ŃEGÓŃE w isfoje dakędbęn - 
() $chwarz, Lurmistrz. 


Dla stałych goSel między godziną 12—1 
— —hezpłatvie poncz x pączkami— — 


Spieszmy wiec wszyscy! 


Świeże biklingi ang. — Matjasy ang. 
Minogi — Sardele; luźne — Sery Ia. 
Konserwy jarzynowe i owocowe — Cy- 
tryny — Kiszone ogórki i kapusta 
| oraz wszelkie inne towar; kolonjalne 


«Oszczędności: 


od jednego złotego począwszy przyjmujemy 
i oprocentowujemy na dogodnych warunkach. 


Ne życzenie wypożyczamy stalowe skarbonki. 


| ZZZŃSZENSZEA LL NSZZ Lid a] 


poleca 


kład delikatesów i kolonjalny 


Tel. 5. Fr. Szymański 


kc 


Rynek. 


Dyskontujemy mniejsze weksle na 
:-: dogodnych warunkach spłaty :-: 


Na poczet spłaty starych depozytów utworzył 
Bank Ludowy podług uchwały Walnego Ze- 
brania z d. 16-go sierpnia b. r. 


s fmdugz waloryzacyjay z l-szą ratą zł. 1500 
p Bank budobg b Wąbrzeźnie p 


|< 


fłasny samochód do dyspozycji. 
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